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PII4S/ł O A D W O K A T U R Z E

W notatce inform acyjnej pt. Nowe izby adwokackie  tygodnik „Praw o i Życie” 
(n r 26 z dnia 29 czerwca br.) podał przebieg obrad p lenarnego  posiedzenia NRA 
w  dniu  14 czerw ca br., poświęconego problem owi przystosow ania organizacji sa­
m orządu adw okatu ry  do nowego podziału adm inistracyjnego Państw a. W notatce 
te j zaznaczono, że do dn ia  31 grudnia br. zostaną podjęte ponadto decyzje organi­
zacyjne dotyczące dostosowania działalności zespołów adw okackich w nowym  
układzie wojewódzkim.

*

W „Gazecie Z ielonogórskiej” (nr 122 z dnia 19 m aja  br.) zamieszczono w yw iad  
z adw. Bohdanem  Zem brzuskim , w ykonującym  od 20 la t p rak tykę zawodową 
w  Zielonej Górze, byłym  prezesem  Specjalnego Sądu K arnego w  L ublinie, m iano­
w anym  na to stanow isko 4 października 1944 r.

Szczególnie in te resu jąca  w  ogłoszonym wywiadzie je s t udzielona odpowiedź na 
następujące pytanie: „Czy są spraw y, w  których nie podjąłby się P an  obowiązków 
obrońcy?”

W odpowiedzi adw. B. Zem brzuski oświadczył:
„Owszem, są sytuacje, w których adw okat jest potencjalnym  kandydatem  na 

schizofrenika. J a  do takich  spraw  zaliczyłbym gw ałty zbiorowe. Nigdy nie broniłem  
spraw ców  gwałtów. Miałem szczęście, że n ik t dotychczas nie zwrócił się do m nie 
o tak ą  obronę. Potępiam  ich jako człowiek — czy po trafiłbym  bronić? Tu — 
chyba — nie (...). Z drugiej strony — obowiązek zawodowy. Nie po trafię  odpowie­
dzieć jednoznacznie. Najczęściej bronię — można powiedzieć „niestety” — sp raw ­
ców przestępstw  gospodarczych. O kazją i pokusą do łatw ego przestępstw a jest zła 
organizacja pracy, niegospodarność, bałagan — pozostałości innego stylu m yślenia. 
P roblem  przebudowy świadomości społeczeństwa jest ciągle żywy.”

Na m arginesie tej wypowiedzi nasuw a się refleksja, że może w arto  by przepro­
wadzić ankietę  w  zespołach adw okackich w  celu zbadania, jak iej odpowiedzi 
udzieliliby ich członkowie na wspomniane pytanie.

♦

Jak  w ynika z artyku łu  M ałgorzaty P i a s e c k i e j  pt. Tem ida w  m uzealnej 
oprawie („Prawo i Życie” n r 30 z dnia 27 lipca br.), tw órcą pierwszego w Polsce 
M uzeum P raw a  i W ym iaru Sprawiedliwości, zorganizowanego w  Katowicach 
w  gm achu Sądu W ojewódzkiego, jest adw okat d r Jerzy  Kurcyusz. Zbiory tego 
M uzeum zostaną w krótce udostępnione publiczności. Z opisu pomieszczeń i ekspo­
natów  m uzealnych, przedstaw ionego w  omawianej publikacji, można wnioskować, 
że patron  M uzeum — Oddział K atow icki ZPP i jego zapobiegliwy „ojciec” podjęli 
wiele tru d u  w  celu zgrom adzenia w  nim  cennych historycznych relik tów  polskiego 
w ym iaru spraw iedliw ości i p raw nictw a polskiego. W gablotach umieszczono także 
w iele pam iątek  związanych z działalnością zawodową adw okatów  w dawnych 
latach, przy czym niektóre z nich m ają unikalny charak ter. „Oprócz autentycznych 
dokum entów  i w ielu fotokopiii — relacjonuje au torka — w Muzeum jest rów nież 
zbiór pub likacji książkowych na tem at licznych procesów, k tóre przeszły już do> 
historii.”

O rganizatorzy M uzeum noszą się jeszcze z jednym  zam iarem , o którym  mowa 
w  artykule:
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„Zam ierza (...) się u trw alić  żywe słowo, czyli przem ow y adw okatów  i p roku ra to ­
rów, wygłaszane na zakończenie rozpraw  sądowych. Dotąd bowiem  po procesie 
pozostają w yroki, protokoły, notatki. W okresie m iędzyw ojennym  w ydano w praw ­
dzie k ilka zbiorów  m ów obrońców  w  słynnych procesach, ale po w ojnie n ik t nie 
pokusił się o notow anie przem ów ień stron. A są one przecież często wynikiem  d łu ­
giej i in tensyw nej pracy. Zgodnie ze w spom nianym  zam ysłem  po uzyskaniu zezwo­
lenia przewodniczącego sk ładu  sędziowskiego nagryw ano by końcowe w ystąpienia 
p rokuratorów  i adw okatów . Młodzi adepci zawodów praw niczych m ieliby skąd 
czerpać wzorce, przy okazji na pew no wzrósłby poziom przem ów ień (...).”

♦

U pow szechnianie w  gazetach i czasopismach spraw  zw iązanych z działalnością 
zawodową adw okatu ry  budzi n iew ątp liw ie duże zainteresow anie opinii społecznej. 
Słusznie więc stw ierdził S tan is ław  P o d e m s k i  w  artyku le  pt. Zaw ód w ysokich  
w ym agań  („K urier P o lsk i” n r  162 z dnia 4 sierpnia br.), że „działalność zawodowa 
5 827 adw okatów  pracu jących  w  całym k ra ju , m ająca ch a rak te r publiczny, in te ­
resu je  bezpośrednio rzesze ludzi, decyduje w  niem ałym  stopniu  o obliczu w y­
m iaru  spraw iedliw ości”. In fo rm acje i rozważania au to ra  m ają tym  razem  za przed­
miot spraw y etyk i adw okackiej, o k tórej pisze, że gdy działalność adw okatów  
jest je j pozbawiona, niesie za sobą niebezpieczeństwo nie tylko dla k lienteli ze­
społów adw okackich, ale i dla sam ej adw okatury. To zapatryw an ie S. Podem ski 
bardzo przekonyw ająco uzasadnił:

„Rokrocznie kancelarie  zespołów adw okackich odwiedza ponad pół m iliona ludzi. 
Tu szu k a ją  oni obrony sw ych najżyw otniejszych interesów : wolności, m a ją tku , do­
brego im ienia, p raw  rodzinnych i tu  zw ierzają się ze sw ych najin tym niejszych 
uczuć, przeżyć i pragnień. Od wiedzy, uczciwości, rzetelności adw okata zależy 
w  dużej m ierze tr iu m f lub  porażka w ym iaru  spraw iedliw ości, a potw ierdza to 
nie ty lko  obserw acja sal sądow ych, ale i np. w  sp raw ach  karnych  sta tystyka 
w ydaw anych w yroków  uniew inniających. Dodajm y i to  — zaznaczył S. Podem ­
ski — że adw okat p racu je, i to co dzień, w  atm osferze sporu, napięcia, w alki 
i nerwowości, a to w yw ołu je możliwość w ybuchu tem peram entu , niepoham ow ania 
w słow ach i postępow aniu, możliwość przem ęczenia, odbijającego się także na 
poziomie pracy  zawodowej. W szystko to spraw ia , że m oralność tej grupy  za­
wodowej in teresow ała i in teresow ać będzie zawsze n ie ty lko  sam orząd adw okacki 
i p rasę  praw niczą (...)”.

Jakkolw iek  — jak  zauważył S. Podem ski — przestrzeganie norm  etyki zawo­
dowej w  palestrze je s t oceniane w  św ietle analizy sta tystycznej ostatn ich  la t, 
generaln ie biorąc, jako  w ysoce zadowalające, to jednak  sam orząd adw okacki 
i całe środowisko zawodowe uw ażnie „śledzi przejaw y naruszeń  kodeksu zawo­
dowego i sp rzy ja jące im  zjaw iska, a także troszczy się  o rozwój norm  etyki 
adw okackiej, i to  w takim  kierunku , by odpow iadał stale i szybko zm ieniającym  
się w arunkom  społecznym.” .

A utor, po w skazaniu  najczęściej w ystępujących przew inień dyscyplinarnych 
(najliczniejsza grupa: naruszen ie zasad wolności słowa), rozw ażył dalsze k ie runk i 
doskonalenia działalności adw okatury :

„W spółczesnej adw okaturze (w naszym  kraju) nie w ystarcza już  adw okat, który 
przestrzega tajem nicy zawodowej, szanuje sąd, św iadka i przeciw nika, je s t lo­
ja lny  i rzetelny  wobec k lien ta  (choć nie ulega bezkrytycznie wszystkim  jego żą­



10 8 Prasa o adw okaturze N r 9 (213)

daniom). C oraz częściej m ów i się  także, że adw okat, w ykonujący zawód ta k  
społeczny, zaw ód nastaw iony  n a  ochronę porządku praw nego, nie pow inien s tro ­
nić od czynnej postaw y społecznej, a także od obowiązków niewdzięcznych czy 
n iepopularnych. Mówiono o tym  na ostatn im  (m arcowym  — dop. m ój, S.M.) p le ­
num  Naczelnej Rady A dw okackiej. Z aprobatą oceniono działalność adw okatów  
tkw iących po uszy w  pracy społecznej: udzielających porad  i pomocy p raw n ej 
załogom w ielkich  zakładów  pracy, zabiegających o p raw a dzieci-sierot społecz­
nych z domów dziecka, dobijających się w  kom isjach rad  narodow ych o  szacunek 
dla p raw a (...)”.

Za słabą stronę w  w alce o wysoki poziom etyki w  p rak ty ce  adw okackiej 
organy sam orządu uw ażają niedostateczny nacisk opinii środow iska zawodowego, 
tego najbliższego wobec spraw ców  przew inień (co zresztą p rze jaw ia  się rów nież 
w  innych grupach zawodowych). „Tym czasem — jak  zaznaczył S. Podem ski — 
nic nie rob i tak iego  w rażenia jak  słow a praw dy  w ypow iedziane tak tow nie, lecz 
stanowczo, przez kolegę z zespołu, k tóry  powie szczerze, co sądzi o n iestaw ien iu  
się  n a  rozpraw ę, nieodpow iadaniu na listy  klienta, dem onstracyjnym  i publicznym  
okazyw aniu  sędziem u zażyłości. Społeczność zawodowa zgrupow ana w  zespole 
adw okackim  pozostaw ia chętnie — i w brew  sta tu tow ym  obow iążkom  — ocenę 
postępow ania niesfornego kolegi k ierow nikow i zespołu, dziekanowi rady, rzecz­
nikow i dyscyplinarnem u.”

Przeciw ko tak im  postaw om  w ypow iedziała się Naczelna R ada A dw okacka w  
uchw ale z dnia 16 m arca br., w skazując na konieczność profilaktyczno-w ycho­
wawczego oddziaływ ania zebrań zespołów adwokackich w  razie w ystąp ien ia p rze­
w inień dyscyplinarnych członków zespołów.

♦

W notatce zatytułow anej Pożegnanie nestora palestry che łm ińsk ie j („Ilustrow a­
ny K urier Polski” n r  161 z dn ia 28 lipca br.) podano in form ację o niecodziennej 
uroczystości, jaka się odbyła niedaw no w  Zespole A dw okackim  w  Chełmnie. 
Otóż pożegnano tam  „odchodzącego n a  zasłużoną em ery tu rę nesto ra  m iejscowej 
palestry  adw. J ó z e f a  R o s i ń s k i e g o .  P rzepracow ał on w  zawodzie p raw n i­
czym 52 la ta , będąc m.in. w iceburm istrzem  Chełm na, sędzią Sądu Grodzkiego, 
notariuszem  i adw okatem , pełnił także przez w iele la t fu n k c je  k ierow nika zespołu 
adwokackiego. W im ieniu k ierow nictw a w ym iaru  spraw iedliw ości oraz koleżanek 
i kolegów pożegnali adw. J. Rosińskiego prezes Sądu Rejonowego E. Łój, p roku­
ra to r rejonow y R. Bluege i kierow nik Zespołu A dw okackiego J. Tchorzewski. 
N estorow i p raw ników  wręczono upom inki i kw iaty, przekazano w yrazy uznania 
i podziękow ania za długoletnią p racę  oraz życzono dużo zadow olenia w  życiu 
osobistym ”.

S.M.


